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Ferz Filis. 


EC 


dniowy dodatek „Republiki”. 
ilustrowane pismo DLA DZIECI i MŁODZIEŻY pod redakcją Jerzego Bilisa 


iskra samopoznania. 


„Aby poznać swój przedmiot, che !cie na później, ufni w to że czas zro- | 


Z cyklu „Obserwujmy życie”. 


tw Chinach znana jest powrastka 


mik potrzebuje retort, odczynników, | bi swoje, a przymioty waszego rozu- o pewnym studencie, który — zrażo- 


ważek i tygielków; — astronom — 
teleskopów, zegarów i mnóstwo in- 
nych narzędzi; dla człowieka, chcą- 
cego zbadać życie codzienne, wy” 
starczą zmysły, trochę uwagi i pa- 
mięci i szczypta zdrowego rozsądku. 
Szukając materjału dla siebie, natu- 
ralista wdrapuje się na szczyty ór, 
zstępuje do głębi kopalń, zwiedza pu 
stynie i oceany; człowiek praktycz- 
ny przedmiot swój ma pod ręką: a im 
lepiej chce takowy poznać, tem rza- 
dziej myśl jego wybiegać musi za ob 
ręb codziennych stosunków, 

Jeżeli więc chcesz być człowie- 
kiem praktycznym, obserwuj przede- 
wszystkiem to co się dzieje w tobie 


mu i serca dopelnią reszty. 

Błędna droga. 

Ten, kto rozmyśla nad sobą i nad 
światem — potrafi kierować swą ło- 
dzią unika przygód i dopływa, gdzie 
sobie zamierzył. 

Nad sobą. , 

Możecie mne źle zrozumieć: nie 
chodzi o to, byśmy zamknęli się w 
ciemnym pokoju, zdala od gwaru i 
szumu i, podparłszy się wygodnie na 
łokciu — rozmyślali nad sobą. 

Toby rychło doprowadziło do ab- 
surdu: moglibyśmy wpaść w przesa- 


ę, 
Nie o kontemplację mi chodzi nie 


i kolo ciebie, niczego nie lekceważąc. '0, wpatrywamie się w siebie z zapom 


Dopiero na tej drodze poznasz masę 
faktów i fakcików, stosunków i stosu 
meczków, stanowiących życie co 
dzienne. 

Myśl ta wyjęta z notatek Bolesła 
wa Prusa nie straciła nic na swej ak- 
tualności. 

Przeciwnie, 

Może dziś dopiero nabrała rus 
mieńców życia — pełnej wartości, 

Bo idee — jak wino — pod kor- 
com dlugo być musza, by potem 
strzeliły oślepiającym blaskiem. 

Idea ta zreszta nie nowa; już So- 
krates uczniom swym przypominał: 

— Poznaj siebie samego. 

A poznać siebie, to nie błahostka. 

Czytelniku! odpowiedz szczęrze: 

— Znasz się? znasz swe wady? 
znas. swe zalety? swe przyzwycza- 
jenia? swe skłonności? swe zainte- 
resowania? 7 ' 

Nie możesz dać mi odpowiedzi 
śmiałej. 

Wydaje ci się może, że znasz sie 
bie, choć nigdy może nie wnikałeś 
w treść swej duszy. 


Wy młodzi, nie zastanawiacie się 


nad życiem; zbadanie iego olkłada I 


+ 


nieniem o świecie zewnętrznym. 
Trzeźwość! 


Bądźmy trzeźwi.  Kontrolujmy 


- |swe czyny, swe myśli, swe instynk- kartkę. 


ty. 

Krok dziennie naprzód — ale wy- 
trwa!e. 7 

Nie wmawiajmy w siebie, że zdą” 
żymy — że mamy czas —* że w ostat 
niej chwili wyprzedzimy innych. 

(Żółw zającowi zaproponował wy 
ścigi. Przypominacie sobie tę bajkę. 
Kto pierwszy do mety dobiegł? — 
Żółw, bo nie zwlekał! Zając zbytnio 
wierzył w długość swych skoków). 

Cierpliwość, wytrwałość, stanow- 
CZOŚĆ, 

Słusznie ktoś powiedział, że gdy- 
byśmy codziennie podnieśli 
ziarnko | składali je na kupkę, wkrót 


ce doświadczenie nauczyłoby nas ce- 


nić znaczenie drobnostek w naszem 
życiu wewnętrznem. 

Jeśli dojść chcemy do pożąda” 
nych rezultatów, musimy samodziel- 
nie — naprawdę samodzielnie — po- 
konywać wszystkie trudności zarów” 


no w nauce. jak iw życiu a nawet w 


` 


zabawie. 


jedno | 


ny nieprzełamanemi trudnościami 
swej pracy, rzucił książki i miał już 
izaniechać nauki, gdy ujrzał kobietę, 
;bardzo zajętą tarciem drąga o ka- 
Imień. Zapytał, naco to robi. Wyja- 
śniła mu, że potrzeba jej igły, sądzi 
więc, że gdy długo i cierpiiwie bẹ- 
dzie tarła drąg: stanie się on dość 
cienki, by mógł służyć za igłę. Ten 
przykład cierpliwości zawstydził go.' 
Student powrócił do książki i stał się” 
jednym z najsławniejszych uczonych 
swego kraju). 


Zaczynamy „od obserwacji: siebie 
samych. 

Zdajemy przed sobą egzamin. 

W jaki sposób? 

Kartka nabieru, 
wam je podam. 

Raz na tydzień 


Pytania: Zaraz 


spójrzcie na tę 
I odpowiedzcie na pytania. 
Na jedne — krótko: tak albo nie. 
Na inne: możliwie krótko, 
Co tydzień — porównujcie rezul- 
taty. | 
Jeśli choć jedna odpowiedź wy- 
padmie korzystniej, macie prawo po” 
wiedzieć sobie: 

— Stajemy się pal! 


1. MOJA UWAGA. 

a) Czy jestem uważny? (Jeśli nie 
— czy wiem dlaczego?). 

b) Czy przeważa uwaga zewrętrz 
na, polegająca na zdolności dokład- 
nego obserwowania przedmiotów ota 
czających? 

c) Czy przeważa uwaga Wewrię- 
trzna którą cechuje skłonność do - 
skupienia się na swoich myślach i 
przeżyciach duchowych? 

d) Czy uwaga moja odznacza Się 
cechą wytrwałości, czy też występu- 
je szybkie zmęczenie podczas wytę- 
żenia uwagi w określonym kierunku? 

Dalszy ciag na str. 2-ej. 


Str. 2 


pannas 


e) Czy jestem zdoiny do zajmo- 
wania się kilku przedmiotami jedno- 
cześnie (podzielność uwagi) | 


2. MOJA PAMIEĆ. | 
a) Czy posiadam łatwość zapa” | 
miętywania przedmiotów, twarzy, 
nazw, zdań, wierszy, opowiadań, ry- 
stumków it 
b Czy szybko zapominam? 
Czy ściśle pamiętam szczegó ; 
ły spostrzeżone lub zasłyszane? 
d) Czy mam pamięć wzrokową Czy 
słuchową? 


3. MOJE ROZUMOWANIE. 

a) Czy umiem myśleć logicznie? 

b) Czy odróżniun rzeczy istotne 
od podrzędnych? 

c) Czy łatwo chwytam nielogicz- 
ności w rozumowaniu? 

d) Czy posiadam wyrobiony kry 
tycyzm? 

e) Czy lubię „mędrkować 
ciwiać się czyjemuś zdaniu? 


4. MOJA PRACA. 

a) Czy jestem pilnv? (Jeśli nie, 
dlaczego)? 

b) Czv chętniej pracuję umysło- 
wo, czy fizycznie? 

c) Czy łatwo się męczę? 

d) Czy. jestem wytrwały w pra- 
cy? (Jeśli nie — czy zdaję sobie 
sprawę co jest tego przyczyną)? 

e) Czy szybko orientuję się w 
pracy i czy wykonywam ią z latwo- 
ścią, czy też kombinuję powoli i pra- 
cuję z wysiłkiem? 


5. MOJA SFERA UCZUCIOWA. 

a) Czy jestem wesoły, zawsze w 
dobrym humorze, — czy też smut-; 
ny, PAY. lub obojętny? 

Czy bez znanego mi powodu 
wycieniiją u mnie zmiany usposobie- | 
nia? 

c) Czy jestem skłonny do silnych 
wyładowań uczuciowych i do ze- 
WoE TeRG wyrażania wzruszeń? 

d) Czy jestem odważny, czy lęk- 
liwy; czego się boję? 

e) Czy jestem rabini, lub nie- 
cierpliwy? (Dlaczego? Czy mógl- 
bym się hamować)? 

Czy jestem łakomy? (Czy 
móágľhym przezwyciężyć lakom- 
stwo) 


A 


, Sprze 


go 


= 


g) Czy jestem samolubny, €go- 
istyczny, dobry: — czy też przyja” 
CR skłonny 6 altruizmu? 

hì "Czy jestem ambitny, próżny, 
czuły na pochwałę i naganę? 

i) Czy lubię się ciwalić czy je- 
stem zarozum! iały, czy łatwo się ob- 
rażam? 

j) Czy skarżę się na kolegów, 
czy też odznaczam się solidarnością 
koleżeńską? 

k) Czy jestem przywiązany do 
POJCÓWE Czy jestem im posłusz- 
y? 


1) Czy mój stosunek do rodzeń- 
stwa jest poprawny? 

t) Czy jestem obojętny, 
bez serca — czy też serdeczny? 

m) Czy jestem zaczepny i skłon- 


myśleć najpierw)? 

n) Czy mam poczucie obowiązku, 
czy jestem gorliww czy niedbały? 
o) Czy mam zamiłowanie praw- 


sobie, z jakich pobudek kłamię? czy 


chetne)? 
p) Jak odnoszę się do winy i Ode 


„Ki sumienia” -czy jestem sprawie- 
dliwyż 
r) Czy dotrzymuję obiętnicy? 


6. MOJA WOLA. 
a) Czy jestem samodzielny, czyn-; 


ny ruchliwy, — czy lubię bezczyn- | 


ność, czy jestem leniwy i niestały? 

b) Czy dążę stale i systematycz- 
nie do wykonania powziętych posta- 
nowień? 

©) Czy waham się podczas dzia- 
łania? czy decyzję doprowadzam do 
skutku? 

d) Czy jestem konsekwentny w 
postępowaniu? 


17, MOJE ZAINTERESOWANIA. 


a) Czy mam zamiłowanie do pię* 
kna? Czy lubię muzykę, śpiew, ry- 
sunki, poezję i sztukę wogóle? 

Czy zwracam uwagę na mój 
wygląd zewnętrzny? 

c) Czy praca umysłowa sprawia 
mi zadowolenie? 

) W jakim kierunku przejawiam 
szczególne zamiłowanie? 


a 


z 


OOM ZNA 


ORA 


zimny, ' bliżej przedmiot (kwestię) 


O 
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e) Jakie przedmioty wykładane 
w szkole najwięcej lubię? (Czy uświa 
damiam sobie — dlaczego)? 

f) Jakich przedmiotów nie łubię?. 
Dlaczego?) 

g) lle czasu poświęcam poszcze- 
gólnym przedmiotom? (Czy zdaję so 
bie sprawę z tego? Czy świadomie? 
Czy umyślnie pracuję nad tem dłu- 
żej, a nad tamtem krócej)? 

h) Czy mam jakieś specjalne za» 
interesowania, którym poświęcam 
czas poza szkołą? 

i) Co mnie naibardziej interesuje? 

j) Czy z dniem każdym poznaję 
interesu 
jący mnie? 


ny čo kłotni, czy bijatyki? (jeśli tak 8. UWAGI OGÓLNE. 
— czy mógłbym się hamować, prze- ŚRED 


po przemyśleniu | nađe- 
ślij do Redakcji). 

a) Czy odpowiadają ci te pyta- 
nia? 

h) Czy mógłbyś je innemi uzupeł* 


dy, czy kłamię? (Czy uświadamiam nić? 


są to pobudki szlachetne, czy nieszla |kształceniu swej woli tą drogą? 


c) Czy odnosisz korzyści w 
W czem ci to pomoglo? 
e) Nadeślij uwagi nieobięte po- 


powiedzialności? czy <oznaję WYTZU- | wyższemi pytaniami. 
* 


Wśród tłumu chłopców — jutrzej 
szych zdobywców Świata — najwięk 
szy triumf czeka tych którzy naj- 
wcześniej nauczą się olserwować cha 
jrakter swego otoczenia i spożytko: 
wać wszystkie szlachetniejszę wpły= 
wy dla budowy własnego charakte- 
ru. Jeden z naszych wielkich myśl- 
cieli oddany głębokim badaniom du= 
szy ludzkiej. zauważył, że życie całe 


można porównać do budowy mma 
j chu, 

Wznosi się ono dzień po dniu, 
stopniowo -— w ciągu długich lat. 


Każda nowa nauka która sobie przy. 
swaimy, jest nową cegietka, przyłoś 
Żoną do niego. Każde doświadczenie, 
każdy wnływ, doznany ze strony in- 
nych osób, każda rozmowa, każda 
przeczytana książka: każdy wreszcie 
czyn codziennego życia — są to co- 
raz nowe szczegóły stopniowo rosną: 
ce, niewidzialnego gmachu. 


Jerzy Bilis, 


X 
Pad 


biad 
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GSemot da Ekonfmrsu. 


——......... 


say TSEL. 


(Nadesłał Jag Murkes). jnieźle, . a nowin wiele nie mam“. —|krzytki, lamenty, wołania o pomoc. 
W Ameryce Środkowej, w małej. ' A jakie masz pan, proszę, słucha- |Glosy te były przytlumiene i świstem 


republice żyły dwie osoby: matka i my." — „Dobrze — odparł młodzie: wichru przeplatane.. Josć zeskoczył 
sym. Obok ich domku był malutki niec; — oto sam nie zauważyłem pk rżów z konia I przyłożył ucho do 
ogródek, w którym rosła kawa, ku- jdjan. lecz wszyscy mówią, że się źlelmokrej ziemi. Zdawało mu się. że 
kurydza i fasola. Chłopak jeździł co zapowiada. Wędruję już długo i te jsłyszy jakieś tupotanie. lecz wstał t 
pewien czas do pobliskich miast, nie- |go gadania nasłuchałem się dość”, ;rzekł niedbale, choć z pewnem zdzi- 
kiedy nawet do stolicy. Byłtochło-| Teraz domyśleć się można, żejwkeiem: „Zludzenie!.. deszcz pada 
piec o cienniej cerze prostym: może ,wędrownik ten, to znany nam już I wicher jęczy, zdaje mi się tylko...“ 
nawet do góry nieco podniesionym ‘młodzieniec, z matką nueszkający. |77 i Pojechał dalej. Wtem — piorun 
nosie, czarnych włosach brwiach i „No. a teraz wyjmij pan skóry, uderzył wpobliżu i oświetlił jakieś 
iemnych oczach. Miał około lat 15, 'chcę zobaczyć” — powiedział gospo- | zabudowania, które były najwidocz- 
lecz był bardzo silny na swój wiek, |darz a Josć wyjął je z pod poncha | "el w, pokaźnej odległości. „Josć'mu 
sia EE PE ŻW 42 — —'(poncza) i dał do obejrzenia. Wresz- zdawało się, że widzi jakieś postacie, 
Niedaleko jeziora, którego brzeg [cie targ był ukończony a José pozo- | Albo złuda: albo rzeczywistość. 
porosły był wysoką. trawą, kazał |stał w haciendzie na noc. O brzasku | OStrożrość nie zawadzi” -— pomyślał 
się jeździec, mający na ramieniu da- | pożegnał się I ruszył w dalszą dro- |! SKierowat konia w strone widziane- 
łewonośny karabinek; na koniu|gę, go domu, „W takiej mgle łatwo mo- 
jeźdźca leżał worek z szarego płótra.| Dzień był gorętszy, niż zwykle, S!m zbłądzić* — rozważał dalej — 
Twarzy nie było wyraźnie widać, | przez co jazda była uciążliwa, Chło-| „Choć nikt nie zna drogi lepiej ode 
gdyż szeroki kapelusz. rzucał nańjpak chciał jaknaiprędzej dostać się| TC. A ta ferma... coś tajemnicze” 
cień. Młodzieniec ten jechał klusem, |do domu, poganiał więc niecierpliwie | 503: indjanie? RZA) żbym zajechał aż 
aż mu tafla jeziora znikła w oddali.|konia. Było duszno. panowała zu-j 10 ich osiedla? 
Słońce, schowawę do połowy za wi-| palna cisza, powietrze stało się cięż- | z 
drokręgiem, rzucało czerwone, pra-jkie, „Burza nadchodzi“ — rzekł do Tu trywa się opowłądanie, 
wie krwawe promienie. Po pewnym |siebie José. — Po rołudniu groma-| Konkurs polega na. dokończeniu. 
czasie zaczął się wyłauiać budynek: |dzić się poczęły ołowiane chmury. |Przygód Josć'qo. 
SKąpany w czerwięmi. Nieznajomy | Już mrok zapadł, a osady Żadnej nie Nie wątnimy, że chłopcy, którzy 
popędził konia który z własnej chę- było widać. Wielkie krople deszczu | WCIAŻ narzekają na to. że pomija się 
ci szybcieł biegł, czując bliski odro- zaczęły cpadać na ziemię, Koń był;w „Republice Dziec!” ich zaintereso- 
czynek. Po paru minutach wieżdżał niespokojny ! wlerzgał zawzięcie, Wania, tym razem uśmiechną się 
przez wrota do zagrody. Momem [choć José nadal pogania! go i stro- |Vreszcie z zadowolenia t zabiorą się 
talnie z domu wybiegło kilka osób, | fował. do pracy, 
a peoni ustawili sie zwartym szy-| Mgła jakaś spowila ziemię, aj Najlepsza praca: t. |. najciekawsze 
kiem obok przybysza, który oddał deszcz padał coraz wiekszy. , Czyż- |przeprowadzenie akcji do końca bę- 
tymczasem konia. Gospodarz krzyk- bym zbłądził*? — myśtał nasz pod- jdzie wydrukowane w gazetce. 
nal po hiszpańsku: „ Dzień dobry, pa- | różnik — rowinienem już być tam: u Termin nadsyłania prac: do 10 
nie José, — cóż za nowiny? Jak mat- matki". Wtem zwolnił błogu I począł | kwietnia r. b. 
kn?!" — „Dziękuie. matka czuje się nadsłuchiwać: dolatvwały go jakieś I 
PEATONES EARE TR ADTARNIEKIE TEŻ UKIE DOW TURF SYG RE A BETĘ ATE A TAA TE RTZ E 


Masz kalendarzyk naukowy. cę. Rysunki jego rozchwytywano 


w lot. Nie było głośniejszej osobi- 
Czy wiecie. że... aone AS opiekę nIeRO Or- | stości- Za AAt PYRA 
are 2r.t Süti g łowskiego. Rodzice — chociaż nie-jktóregoby nie ośmieszył swvm ołów” 
laf A ALB żę Parana aw. (chętnie rozstawali się ze swym swa- |kiem. Po kiłkułetnim pobycie w 
ny na całą Europe karykaturzysta wolnikiem — jednak nie śmieli sprze: | Warszawie przeniósł się do Peters- 
polski-— Aleksander Orlowski, o któ.jciwić się księżnie. Aleksander na burga, dzie prace jero bardzo ce- 
rym Mickiewicz w „Panu Tadeuszu“ koszt tej pani umieszczony został w ļniono, Tam też do końca życia po- 
dość często przez usta Telimeny | Warszawie w pracowni wielkiego został, 
wspomina („Nasz malarz Orłowski [malarza Norblina. Młody Orlowski] 13 marca 1881 r. zamordowano 
miat gust soplicowski”, albo  „...Mam jodznaczał się żywem usposobłeniem |Cara Rosji, Aleksandra II. 
kilka jego szkiców w biurku.,.*).|! PO tysiącznych figlach, poduczyw- | ©060000000060000000000000000 
Urodził się on w roku 1777. Ojciec|szy Się nieco malarstwa. zamienił o- 
jego utrzymywał dom żajezdny wjłówek na pałasz. Życie żołnierskie Mądrala. 
Siedlcach. Zdarzyło się, iż księżna |dostarczyło mu potem dużo tematu] . [a jestem wszak mądrala 
Czartoryska w przejeździe do księż-|do jego świetnych szkiców, Wró-| [I każdy o tem wie: 
„nyOzińskiej: właścicielki Siedlec, za” |ciwszy z wyprawy, znowu udał się| Wie moja nową lala 
trzymała się w oberży podmiejskiej.|do Norblina, którego iednak po I nawet. kurki dwie, 
Zwrócił wówczas jej uwagę mały |Sprzeczce opuścił. Wtedy Orłowski 
Oleś, chłopczyk zaniorusany wę-|powziął dziwaczną myśl. zostanią Że ja mądralą jestem 
giem, którym zarysowywał wszyst- |skoczkiem w cyrku. Szybko jednak Każdziutki słyszał już, 
kie ściany domu. Ksieżna, obejrzaw- |wrócił do swych rysunków. Weso- I wiem troszeczkę o tem, 
szy „arcydzieło“ młodego artysty, lłość i dowcip towarzyszyły mu cią-| Ja też, ja też Ja też! 
uznała, że jest bardzo zdolny i posta-lgle, a swobodne życie ułatwiało pra- B, W. 
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Autoryzowany przekład Jerzego Bilisa. 


( Wszelkie prawa zastrzeżone) 


17) 
(Dalszy ciąg), 

— Dicku Busterman! — odezwał 

się profesor Litton. — Dicku Buster- 

man! Chciałbym, byś jednak otrzy- 


rji: Nie miałem dotycliczas sposob- 
ności... 

— „Śmiertelny Strzale!*—krzyk- 
nal nagle Harry. — Trzymaj się moc- 


Dick zwróci! się w stronę klasy, 
przeszył Harrego tak groźnym wzro 
kiem, że ten skulił się w sobię, jak 
mysz, zaskoczoma przez kota — i 
umilk?, 

' — Nie miałem dotychczas sposob- 
ności — kończył zdanie profesor Lit- 
ton — spokojnego i poważnego po- 
rozmawiania z tobą. Dziś będziemy 
mogli się porozumieć, 

Dick zwiesił głowę. 

Z ostatniej ławki dał się słyszeć 
gwałtownie tłumiony chichot. Józio 
chustką od nosa zatykał sobie usta, 
by nie parsknąć śmiechem. 

— Jaki ten Dick dzisiaj śmieszny. 
Robi wrażenie karawaniarza! 
szępnął do ucha sąsiada. 


Dick przestępował z nogi na nogę. 
Gdyby siedział na swojej ławce, prze 
sła!by kartkę Józiowi. Te kartki by- 
„ły sławne w całej szkole. Treść ich 


mał dostateczną ocenę z nauki histo- była prawie zawsze jednakowa: „Je- przypominało 


iŝi natychmiast nie przestaniesz, pod- 
biję ci prawe i lewe oko na najbliż- 
szej pauzie*. Zwykle skutkowały. 
Dick cieszył się wielką sympatią kla- 
sy i miał posłuch wśród kolegów. 

Cóż jednak mógł teraz zrobić? 
, Postanowił sobie jeden dzień postę- 
pować tak, jak mu matka radziła. 
Dotychczas udawało się, Kto wie: 
może i jutro jeszcze sprobuje, może 
pojutrze. 
| Stał bezradny przed katedrą pro- 
fesora i zaciskał pięści z gniewu. 

— Gdybym teraz dostał tego ana- 
nasa w swoje łapy! — myślał, — 
Nauczyłbym go spokoju. 

Czekał na pytanie pana Littona. 
Chciał wyrecytować zadaną lekcję. 
(Umiał ją doskonale. Pan Litton nie 
mógł zdobyć się na normalne prowa- 
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km, byłby już czynny, wziąłby już 
wszystko w swoje ręce, 

Dick wciąż stoi spokojnie. 

— Qi! stary Littonie. stary Litto- 
nie! — myślał sobie profesor. — Sta- 
łeś się podejrzliwy. Nie, nie stałeś 
się, a zrobili cię podejrzliwym, Twar- 
dą tu miałeś szkołę. Ciężkie masz tu 
jeszcze życie. Może cię jednak spot- 
kać niespodzianka... 

Profesor kreślił na bibule dzienni- 
ka jakieś znaczki. Odruchowo, bez” 
wiednie, Zatopiony był całkowicie w 
swoich myślach, 

Fałas wciąż się wzmagał, Chłop- 
cy ośmieleni nieuwagą profesora po- 
wychodzili z ławek, żartowali; nie- 
którzy szykowali nawet kulki papie- 
rowe: by obrzucić niemi katedrę, 

W pewnym momencie ktoś piskli- 
| Wym głosem zapiał. Zawtórował mu 
„chór. W klasie powstał rwetes; gda- 
kanie, pianie, bulgotanie i miauczenie 
podwórko wiejskie, 
gdy nagle w nocy wybuchnie pożar. 
| Profesor Litton uniósł tylko gło- 
wę z nad dziennika i spojrzał przed 
siebie. Klasy nie widział, bo oczy 
miał przesłonięte łzami. Zwrócił się 
potem w stronę Dicka. 

— Nie! To nie do wiary! — mru- 
czał, — Nie do wiary! Nie do wiary! 

Dick stał odwrócony do klasy ple- 
cami, zaciskał pięści i ciężko oddy= 
chał, Wyglądał, jak dzikie zwierzę, 
długo głodzone w klatce, które ktoś 
drażni rozpalonym prętem. 

Kipiało w nim wszystko. Czuł w 
sobie żar jakiś, który go trawił, 
wstyd za kolegów i bezmierną litość 
nad Littonem, który nie umiał i nie 
mógł sobie noradzić z hordą rozwy- 
drzonych chłopców. 


— Dicku! — odezwał się profe- 


dzenie lekcji. Był bardziej jeszcze sor. — Dicku! 
bezradny niż Dick. Niespokojnym| : Dickowi wwdało się, że profesor 
wzrokiem starał się ogarnąć całą kla- ‘Litton płacze, Po zmiętym» jak zwię- 


— Karawaniarża? Phi! Znam sę, z pod zesumiętych na koniec nosa 
bardzo wesołych karawaniarzy, Dick | okularów obserwował Dicka — i cze- 
jest podobny teraz do skazańca, albo kał. Nie wiedział, szy hałas ten. był 


dte jablko, policzku posuwała się ro- 
woli wielka ciężka łza Dick nie mógł 
od niej oderwać wzroku. Posuwała 


nawet do nieboszczyka. Karawamia- 
rzem jest w tej chwili Litton. 

— Nie! Litton odprawia nad Di- 
ckiem nabożeństwo. Za chwilę wy- 
pisze mu wspomnienie pośmiertne w 
dzienniku. Szkoda tylko, że nię sło- 
wami, a tajemniczym alfabetem: przy 
pominaiącym lekcie arytmetyki. 

— Nic nie szkodzi! Ten pogrzeb 
skończy się wspaniałą styną. W śred- 
niowiecziu było to samo, Prosto z po 
grzebu ludzie szli do domu — do su- 
to zastawionych stołów gdzie przy 
winie i śpiewie wspominali zasługi 
zmarłego. 


zgóry uplanowany, czy zcichnie się powoli, powoli — dotarła do wiel- 
wkrótce, czy przerudzi się w ogrom- kiej bruzdy - zmarszczki i jak po to- 
ną wrzawę, w jedną z takich wrzaw, |rze ześlizgnęła się na starannie wy* 


po których półprzytomny padał po- 
tem na fotel w kancelarii, Wahał 
„stę... Chciał coś klasie powiedzieć, 
iw myśli szukał słów. — Na żadne nie 
„mógł się zdecydować. Czy łagodnie 
do nich przemówić, czy krzyknąć, by 
przesraszyć, czy perswadować czy 
¡zagrozić wezwaniem dyrektora. Nie 
wiedział, jaką rolę może tu odegrać 
Dick. Czy będzie prowodyrem roz- 
„krzyczanej bandv czy biernym wi- 
dzem, czy może stanie w obronie bied 


Rozmową tą zainteresowało się |nego profesora 
wielu chłopców, tembardziej, że Józio Nie! To za śmiała myśl. Pan Lit- 
miał zwyczaj żywego gestykulowa- |ton sam się przeraził swego pomy- 
nia przy opowiadaniu, Szmer powstał słu: Dick po stronie jego, — jego — 
w klasie, niektórzy cichączem, za ple- Littona? Chyba świat przekręciłby 
1 się do góry nogami. — Ale — dlacze- 


cami kolegów — zmieniali miejsca, 
siadaj.$: bliżej Józia. go on taki spokojny? Gdyby 


(bla ta + | 


czyszczoną klapę marynarki. 

Tam zginęła — wsiąkła w czarne 
sukno. 

Dick pierwszy raz widział łzy w 
oczach Littona. Pierwszy raz może 
pomyślał, że ten Litton jest nietylko 
surowym nauczycielem, ale starym 
człowiekiem, który kiedyś z zapałem 
może wykładał historię Stanów Zie- 
dnoczonych, może nawet był żolnie- 
rzem, może był ranny... Poczuł ra- 
gle piekący ból. którą 
nosił profesor, zdawała się opasywać 
jego ciało. Łza — łza bezradności — 
łza starca, która wsiąkła w czarną 
klapę marynarki, wgryzła się w jezo 
ciało: raniła go. 

— Dość już tego! — postan "I. 

(Dalszy ciąg nastąę:), 


Marynarka, 


sam a M mm m w 


Wrony czy bociany? 


Podczas przechadzki 
` »rzez pola i łąki dwóch 
szów zauważyło w oddali stado pta- 
ców, mknące gdzieś na. widnokręgu. 


— Tam gdzie to stado się opuści - 


zauważył jeden: — wyrządzi ono po- 
 rządną szkodę. 

— Wcale tak- nie jest, — odparł |. 
drugi, — bociany są przecież poży- 
tecznemi ptakami. Tępią wszak ma- 
sy myszy polnych, żmij, żab i innych 
szkodników, 

— Qdyby to były naprawdę bo: 
ciany, —- odrzekł pierwszy, — mo- 
żebyś miał trochę racji, chociaż ja, 
naprzykład, wważam żaby za poży- 
teczne stworzenia. Ale to nie są wca- 
le bociany, to są wrony, 

Uwaga ta nie spodobała się 
pierwszemu rozmówcy. Chciał zdo- 
być się na jakąś odpowiedź, lecz nie 


ya p ZEW TREZETA ZZ I ŁATA. 
Plama przy łacie raz na sukni siadła 
1 tak sąsiadkę zagadla: 

— Mnie nosi czasem i pani bogata 
A ty — cóż jesteś? Godło nędzy — 
łata! 
— Że się wmieszam — rzekł czło- 
wiek — jejmość mi przebaczy, 
Łata staranność i porządek znaczy 
A plamką się i małą — brzydzą po- 
spolicie, 

Bo plama zawsze plamą, choć na 
aksamicie, 
Stanislaw Jachowicz. 


CZY PAMIĘTASZ 


o ankiecie, ogłoszonej w poprz 
nim numerze „Republiki Dzieci” 


NIE ZWLEKAJ 
i przyślij odpowiedź! 


uaea TE 
u ae 


niedzielnej mógł nic wymyśleć; wtedy wziął do 
spacerowi- 'ręki lornetę polową i skierował ją na 


oddalające się stado które było już 
ledwo widoczne na widnokręgu. Dłuż- 
szy czas obserwował on uważnie pta- 
ki pdczem zwrócił się- do swego 
współtowarzysza i rzekł: 

oda, że teraz już nie bę- 
dziesz mógł przekonać: się naocznie, 
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Diaczego? 


Nieustający konkurs „Rep. Dzieci”, 


BODZIO 


(Warunki patrz w Nr. 58 
z r. 1931) 


10- Termometr rtęciowy wyna- 
lazł Fahrenheit w r. 1714. Fahren- 
heit — przyrodnik niemiecki, urodz. 
w r. 1686 == zmarł w r. 1736. Usta- 
mowił skalę termometru 180-ciostop" 
niową. Temperatura topienia u 
(0° u Celcjusza) wynosi według ska- 
li F. = 32 stopnie, Temperatura wrze- 
nia wody (100° C) = 212° r. : 


# 
11, Przysłowie: „Czego Jaś „stę 
nie nauczy tego Jan nie będzie umiai“ 
— jest równoznaczne z innem przy- 


że ja miałem rację: Widziałem jak” mower: „Czego nie zrobisz za. mło- 


najwyraźniej, że to były bociany. 
— Nie potrzebuję żadnej lornety, 


nie będziesz miał ma starość", 
kan 11 nadesłał Hermulek Mardyks, 


ca odpar? spokojnie zagadnięty, — |a nie W. W, — jak mylnie wydrukowano), 


by oświadczyć z całą stanowczością, 
że to nie były bociany. Nie zwróci- 
łeś uwagi na pewną okoliczność, któ- 
ra odrazu rozstrzyga nasz Spór po- 
nad wszelką wątpliwość, 

Co chciał on przez to powiedzieć? | 
Uważne spojrzenie na rvsumek wyja- 
śni nam zapewne całą CA SDT. IB 


SIATKÓWKA. 

(Nap. Fstusia L.) 
Po obu stronach siatki, 
Jak słunyv wbite w ziemię, 
Gwarzą ci o czemś sąsiadki 
Reszta, stojąc, sobie drzemie... 

H 

Piłki lecą w lewo, w prawo, 
W sufit, lampę aż do... nieba. 
(Zamiast biegać zwinnie. żwawo, 
W miejscu stoim, gdy nie trzeba). 


Czasem, czasem „serw* się uda. 
Chwała Bogu! Punkt zdobyty! 
Niknie sztvwność, niknie nuda: 

Wnet wspinamy się na szczyty. 


M 
— 


12. Na to pytanie nie było odpo- 
wiedzi; Redakcja musiałaby poświę- 
cić zawiele micjsca na to, by dokład- 
inie wyjaśnić: dlaczego ludzie nie ży- 
ją w zgodzie. Spytajcie o to pierw- 
szego napotkanego człowieka. Nie 
odpovie. Bo nie wie. I dlatego — 
nie wiedząc nic o zgodzie — żyje w 
niezgodzie;, często nawet ze sobą. 
„Zgoda buduje, niezgoda rujnuje”. 
Powtarzamy to często, a sami... Eh! 
Lepiej o tem nie mówić, nie pisać, nie 
dyskutować, a Ra się i popra- 


wić! 40 0.0 g 


13. Lustro w naiprymitywniej- 
szej postaci znane było człowiekowi 
jaskiniowemu. — To tafla jeziora w 
którem widział odbity swój obraz— 
Odłewanie luster szklanych wprowa- ` 
dził Thevart w r. 1688. 


4 


14. Stalówki do pisania wynalazł 
w roku 1830 Perry Wise: 


.wować daleką przestrzeń. 


| 


| ea na wk 


+» Wisia Slupczyńska, , Najwięk= | 
szy łobuzie w kląsie!* Przyślij je- 
szczę kilka próbek swego „talentu“. 
Chvchy to co było w gazetce szkol- 
nej, jeśli nie ma to charakteru ściśle 
lokalnego. 

H. Łabunowska, Możeby się te 
twoje rzeczy przydały, gdyby były 
pisane po jednej stronie kartki; ale; 
to pierwszy iaz. Następnym razem 
n.e napiszesz opowiadania, wiersza 
(nie pisz zresztą wierszy!) I logogry- 
fów na tej samej kartce, — prawda? 

Ireczka Merszkopifówna. Zosta- 
jesz więc oficjalną korespordentką z 
Zoppot, Czekam ra nowiny stam- 


tąd. 

Niusia Bornszłajnówna, Czy nie 
zawcześnie zaczynasz pisać wiersze? 
Jesteś dopiero w IV odziele. „Bal la- 
tèk“ -— słaby. A listy zupełnie po- 
prawre i staranne. 

Liska Kanelówna (Mojowa!). — 
Piętnaście lat — to strnrasznie sta- 
ra? Nietyłko nie strrrasznie ale na- 
wet nie stjjijasznie! 
Pewno! Nie tak, jak ten przysłowio- 
wy indyk, ale... trochę. — Rewja 
Jinan To pewno ciekawe, przy- 
11] + 

- A Princ. Przyjęty prźyjęty! Po- 
leć wszystkim swym kolegom lekar- 
stwo na zły humor: czytanie „Repu- 
bliki Dzieci”. Że też lekarze nie za- 
pisują takiego prostego środka! 

J. Rapoport. Chcesz. bym Ci wy- 
jaśnił. jak się rozwiazuje „Rozrywki; 
Umysłowe*. Zajgłoby 
mrejsca. Sądzę że każdy kolega po- 
informuje Cię o tem, udzieli Ci wska- 
zówek. albo nawet rozrywki z jed- 
nego numeru rozwiażę z tobą. W 


— myślałem? |bołoby — proszę się tylko 


to za dużo Ci. 


NASZE I Sa 


py? — Pamiętnik, kino I malarstwo 
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A. Bogdański, Do własnych roz- 


— to naprawdę ciekawe tematy. Ale jrywek należy dołączyć pełne rozwią- 


napisz o tem więcej, 

Anka Szymkiewiczówna. Wiersz 
p. tt „Śmierć kanarka“ — przerażli- 
wie tragiczny i tragicznie słaby, — 


Aneczko! Masz wprawdzie już 10 lat, | 


ale jeśli chodzi o pisanie wierszy, — 
masz dopiero 10 lat. 


„Arjana”, „Zupełnie coś innego 
napisać chciałam. o czeraś irnem my* 
lałam, lecz mimowoli nabazgrałam 
to, co następuje”. Odpowiem na to: 
Zupełnie coś innego czytać chciałem, 
czego innego się spodziewałem» lecz 
mimowoli to, co otrzymalem, włoży= 
tem do teczki z napisem: „Republika 
Dzieci* Nr. 11 (99) — Chrypa? Na- 
prawdę bardzo prozalczne. Pigułki 
nie pomagają, lekarstwa nie skutku- 
ja? Trzeba poznać przyczynę ole- 
gliwości. Jeśli to tylko po „głośnej 
mowie“ występuje — zatem działa- 
nie mechaniczne, Najskuteczniejsze 


rażać — picie gliceryny. 
czystej gliceryny. 


„w Rumunji A może 
„swoje 
nie prze- przyjazd i pierwsze wrażenia z przed 
Zwykłej kilku lat? 

Łyżeczka — po | 


zanią. > 

Helcia Kowalska. Zapomniałaś o 
maleńkim szczególe: mieszkam stale 
w Warszawie. Jakże więc mógłbym 
przyjść? 

Jadzia Zysówna, Najważniejsze 
treść, styl i rytm. Rym — glupstwo. 
A w wierszu Twoim jest tylko rym. 

Broneczka _Konówna, Sprawy, 
którą poruszyłaś, nie chcę jeszcze za- 
łatwić publicznie, w gazetce. Wysła- 
łem jednak list — z prośbą o infor- 
macje. Sądzę że to wystarczy na- 
razie. 

Hala Szwarcówna z Rumunii (Ja- 
sł), Ucieszył mnie bardzo Twój ży- 
czliwy list z dalekiego kraju. Nie o- 
graniczysz się chyba tylko do kores- 
pordencji, a zechcesz pewno dzielić 
się ze swemi rodaczkami i rodakami 
tu w Polsoe — wrażeniami ze szkoły 
też opiszesz 
przeżycia w obcym kraju, 


Reginka Mędrzycka, Nauki espe- 


każdej „przemowie, To dobre (słod- iranta nie przerywamy. 


kie) — i wcale nie jest tłuszczem, 
jak niektórzy sądzą — a alkoholem 
trzeciorzędowym  nieszkodliwym, — 


„Pewiaczka”. Opis zbiórki cieka- 
wy. Matemu żotnierzykowi w pen- 


,sjonarskim berecie — cześć! (Spocze 


Przyznam się — na pocieszenie — Że |nijt), 


i ja tego smakotyku używam z bar- 
dzo dobrym skutkiem. — List espe- 


rancki jest już stałym kącikiem hit- |tąn 


„JL 
Nadto listy nadestali; Julek Szat- 
„Rosjarka”, Mietek Ferszen- 


morystycznynn naszej koresponden- |berg, Renia Cytrynowska, S. Sapir 


Rozensztajnówna,  Feniusia 


Mata 
Reginka Ordvnansówna. Posta- | Wolfsonówna, Fela Kałmowiczówna, 


ram się, by „Urwis* zajmował całą |Fredzio Dziewięcki, Felumia Pikówna, 


stronice. 
Romek Ordynans. 


Biedactwo iska, 


Estusia Szermanówna, Edzia Lublń- 
'Ramomka*, W. Wohlhendler, 


ten sposób najszybciej poznasz tajem przez okno tylko oglądać mogło san- |]. Kret, „Stefcio Rogulski“ i mni, 


nice logogryfów i przesuwanek. 
Irma Fiszerówra, Kuponu w liście, 
mie znalazłem. Czy to też wina gry- 


OBRAZEK Z WOJNY. 
(Nad. R. Ordynansówna). 

'Było to podczas wojny śŚwiato- 
wej. Wśród ludności panowało 
wielkie naprężenie: oczekiwano wie- 
ści z irontu, drżano przed najazdem 
wroga. W pismach raz poraz uka- 
zywały się apele do ogółu, nakazu- 
jące spokój i posłuszeństwo wła- 
dzom, Między innemi ukazał się za” 
kaz wchodzenia na dachv domów: 
ktokolwiek został zauważony na da- 
chu, był posądzony o szpiegostwo, 
gdyż z tej wysokości można obser- 


Była zima mróz siarczysty. W 
pewnym donme mieszkała biedna 
wdowa z malemi dziećni. Z trudem 


rę! Pociesz się Romku, umówiiem 


się z panem Marcem, by dał jeszcze 


trochę śniegu, 


Wasz Przyjaciel, 


Co to jest bohaterstwo? j 
piecu i ogrzać zziębnięte maleństwa. | WISg, © zamiar przeciecja ich. 


Jakież jednak było jej zmartwienie, 
gdy okazało się, że wskutek uszko- 
dzenia komina cały dym wchodzi do 
mieszkania. O paleniu nie było mo- 
wy. Wdowa udała się do gospoda- 
rza domu, skarżąc się na swój los i 
prosząc o pomoc. 

Szlachetny człowiek, chociaż zda- 
wał sobie sprawę z tego na co nara- 
ża się, wchodząc — mimo zakazu — 
na dach, nie odmówił prośbie bied- 
nej kobiety. Rez długiego namysłu 


[ty telefoniczne podejrzewano go 


To ciche bohaterstwo jest rów- 
nież wietkie i piękne, jak czyny zna- 
nych i sławnych kudzi. 


UIN 


Żarcik. 
(Nad, Tola Brejtmanówna). 
Ojciec do Jasia: — Jasiu, przy 
rzekłemi ci, że jeżeli dostaniesz pro- 
mocję, kupię ci rower. Mimo to nie 
uczyłeś się, Co było tego przyczy” 


wszedł na dach, uczynił z cegieł za- | 14? 


[porę od wiatru i w ten sposób ulżył 


niedoli sierotek, 
Nim jednak zdążył zejść z dachu, 
zauważono go i ujęto, jako szpiega. 


zdobyła trochę węgła, by napalić wINa dachu owym znajdowały się dru- 


:'ą 

Jaś: (po chwili wahania), — Bo... 
bo uczyłem się jeżdzić na rowerze, 
tatusiu! 


MN 
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Macik pracy KONKURS. 
ú doświacczeń. NE E OEE a SARA 


IV. KRZEWIENIA OSZCZĘDNOŚCI w SZKOLE 


znów do innej kalli pełnej 


WYRÓB OŁÓWKA. 

3. Wykończenie ołówka, 

Dwie żłobkowane deseczki, o któ” 
rych była mowa przy obróbce drze- 
wa, położone iedna na drugą dają 
sześć otworków w które wkleja się 0 
gotowych pręcitów ołówkowych i po 
przetrzymaniu 24 godzin pod prasą 
oddaje do dalszej obróbki na wielką: 
hallę, w której najpierw skompliko: | 
wana maszyna porywa je, by doproś| 
wadzić do dokładnie jednakowej ER 
gości, a następnie przekazać maszy-! 
nom „strugarkom* obrabiającym ta- 
ką podwójną, zawierającą już wew- 
natrz ołówki deseczkę w celu ostru“ 
gania zewnętrznej powierzchni i roz- 
dzielenia jej na 6 już ołówków suro- 
wych. -~ 
Strugarka podobna jest do zna- 
nej nam już maszyny żłobkarki, jed; 
nak różni się od tamtej tem, że na jej j 
watku, obracającym się również 2 
szybkością około 4000 obrotów na 
minutę, zamocowane są dwa noże 
strugarskie wycinające, zależnie od 
potrzeby, z deseczek profil ołówków 
sześciokątnych, albo też okrągłych: 
lub owalnych, 

Charakterystyczną cechą wielkiej: 
hali, w której stoją szeregi strugarek 
i żiobkarek, wviwarzających fontan- 
ry drobnych wiórków — jest właśnie 
zaipelna tych wiórków nicobecność 
i zadziwiająco czyste powietrze. a 
dzięki skomplikowanej sieci krzyżu- 
jących się pod stronem i pod posadz- 
ka rur wciągających w siebie, przy 
pomocy wielkiero ekshaustora: wszy* 
stkie wióry i pyły, jak to było i w tar 
taku, by je także przerzucić do spale- 
nia rod kotłami. 

Z pod strugarki wychodzą już wła 
ściwie gotowe do użytku ołówki, brak 
im tyłko zewnętrznej miłej, gładkiej 
j barwnej szaty. By i to osiągnąć 
tylko co urodzony ołówek musi jesz- 
cze przejść przez bardzo skompliko- 
wane i liczne maszyny szlifierskie, 
nadające drzewu gładkość — maszy- 
ny wytwarzające bandzo dużo drzew 
nego kurzu, który znów licznemi ru- 
rami i rurkami przez ekshautory do- 
staje się prosto na ogień pol kotły. 

Pięknie wygładzony ołówek idzie 
licznych 
maszyn  polerowniczo-lakierniczych, 
charakteryzujących się kifkunastome 
trawej długości ruchomemi pasami, 
riosącemi na sobie politurowanę ołów 
ki. które przez czas tego kilkumasto* 
metrowego spaceru obsychają, by je- 
szcze wielokrotnie powrócić do tej sa 
mej maszyny, dopóki nie osiągną O- 
statęcznego pięknego blasku, Wej- 
ście do hali polerowniczej przedsta- 


POD PROTEKTORATEM 


PANA KURATORA OKRĘGU SZKOLNEGO ŁÓDZKIEGO J. GADOMSKIEGO 


ogłasza niniejszem 


4 KONKURSY SZKOLNE 


na prace piśmienne w języku polskim a oszczędności 


Do I komkursu staje młodzież 
łódzkich szkół średnich ogólnokształ 
cących i seminarjów nauczyciel- 
skich, 

Do II konkursu młodzież łódz- 
kich szkół średnich zawodowych, 

Do lil konkursu młodzież szkół 
wieczornych dokształcających. 

Do IV konkursu młodzież lódz- 
kich szkół powszechnych. 

Praca ze szkół średnich wszyst- 
kich typów może obejmować nie 
więcej niż 8 stronic pisma, a praca 
ze szkół wieczornych dokształcają- 
cych i szkół powszechnych nie wię- 
cej niż 4 strorice pisma zwykłego 
zeszytu szkolnego. 

konkursu możę stanąć każdy 


uczeń lub uczenica bez względu na| sk 


klasę, Prace na konkurs przysyłać 
należy za pośrednictwem szkoły do 
Robotniczego Banku Spółdzielczego, 


Piotrkowska 261. Dyrekcja hib Kie- 


rownictwo każdej 
nie więcej niż dwie, wodług własne- 
go uznania, najlepsze prace ze swej 
szkoły. Każda zgłoszona praca no- 
winna być zaopatrzona w godło i 
gripę konkursu, a zamiast podpisu 
autora należy umieścić: „Uczeń (u- 
czenica) klasy... Do każdej pra- 
cy należy dołączyć kopertę zamknię- 
tą | zaopatrzoną w to samo godło co 
praca, wewnątrz zaś podać imię i na- 
zwisko autora pracy, oraz nazwę i 
adres jego szkoły. 

__ Ostateczny termin składania prac 
upływa dnia 30 kwietnia 1932 roku 
o godz, 19-cj, Ek 

Nagrody za najlepsze prace liN 
konkursów wynoszą po zł. 75—, 
II! — 7}, 50.—- a konkurs IV ma trzy 
nagrody — zł. 50.—, 2}. 30— 2. 
0—. 

Prace nagrodzone stają się włas- 
nością Łódzkiego Komitetu Krzewie- 
nia Oszczędności w szkołe. Jedno- 
cześnie Komitet zastrzega sobie pra- 


wo zakupienia i prac nienacrodzo- 
nych, ale wyróżnionych. Prace nie- 
nagrodzone i niezakupione Dvrexczja 
lub Kierownictwo szkoły możę <xę- 
brać z Robotniczego Banku Spół- 
dzielczego po wymienieniu godła w 
ciągu miesięcy września i paździer- 
nika r. b. Prace takie nie odebrane 
w terininie zostaną zniszczowie, 

Temat i forma pracy dowolne, ale 
pożądane jest, aby treść uwzględnia- 
ła stronę propagandową oszczędno- 
ści wśród młodzięży. * 

Dla lepszej orientacji podajemy 
szereg tematów, które jednak są nie-- 
obowiązujące: 

1) Oszczędność. to droga prowa- 
dząca do potęgi gospodarczej Pol- 


2 Znaczenię oszczędności dła ży 
cia 5 red Państwa, 
3) Rola _ książeczki Raj. 


10- 
ściowej w wychowaniu obywatela 


szkołv przysyła: Państwa. 


4) Oszczędność jako wszechpo- 
tężny Środek zwalczania kryzysu 
gospodarczego, 

5) Oszczędność jest żełażnym ua 


kazem młodzieży szkół zawodo- 
wych. 

6) Koło Ciuwłaczy* w naszej 
szkole. 

7) Dlaczego należę do „Koła Ciu- 
laczy“, 


S) Moja książeczka „Ciwłacza*, 

9) TNaczego Oszczędzam, 

10) I ja mam swoje oszczędności. 

11) Nie będę lekkomyślnie tra- 
cił(a) pieniędzy. 

12) Przyjenwości | korzyści osz 
czędzania. 

13) Jak | co można oszczędzać. 

14) Każdy może oszczędzać, 


Łódź, dia 1 marca 1932 r. 


Prezes Komitetu: 


Dr. St, Skalskł, 
Sekretarz: 


W, Wanatowski, 


OOOO Uk zy uż 


wia malowniczy widok na tysiące|chrzest ołówka dokowywują maszy” 
różnoharwnie okraszonych ołówków |ny steznplujące, które wyciskają ma 
jakby jakąś zaczarowaną mocą prze- |pprawce imię ołówka jak naprzy- 
suwanych milcząco na pasach po sa- |kłąd: „Polonia“, „Demont, „Perkum* 
li, a tylko cichy szczek spreżyn ma- gą p, oraz'cęclię fabryczną, firmę, mt 
szynowych, wyrzucających olówki|sner. znakowawie twardości Tok wy- 
zainteresowuje ucho. kończony ołówek idzie w świat „do 

Ostatnią czynność, którą jest.rąk konsumenta. ZAB 


Nr. 10 


Rozrywki WMYSIOWE | EE IE KORZE 


kowe litery wyrazów, czytane pio- 


Sir. 8 


Łamiełówka=rozsypamnka. kaj, z góry na dół dały rozwiąza” 
R 
IT 


IT 


na kartkę papierw by nie niszczyć 
gazetki. 

Jako rozwiązanie pnzyślijcie prze- 
katkowany i ułożony rysunek, nale- 
piony na papier listowy, 


Należy rozciąć powyższy prosto- 
Kat na:12 trójkątów, które po odpo- 
wiedniem zestawieniu utworzą nowy 
prostokąt o ciekawym i zabawnym 
rysunik.U 

Radzimy  przekalkować rysunek 


CO TO ZA KSIĄŻKA? | ZAWIŁA ODPOWIEDŹ. 
(Ut. B. Maliniak), 


W pewnej krainie istnieje zwy- 
czaj że krewni odwiedzający cho- 
rych w zakładach dla umystowo-cho- 
rych winni pozkiwredny S, i a: 
stopień pokrewieństwa lączacy ich z | ; ; 
pacjentami. Do takiego zakładu w ROZRYWCE S SYON 
mieście N. przybywa jakiś jegomość Ni "8 (96) Republiki Dzie 14. 

i prosi sekretarza o kartę wstępu. Za-| 7 osb 707 Kde Wall ZA 
wiązuje się między nimi krótka roz-| 5 ESE 1 Bat DARE 
mowa: sekretarz pyta go.o stopień te izol ZER Ś> Z Aaaa an NOSA, 
pokrewieństwa. Jegomość odpowia: |" Cu Na złodziej e 

da stylem wyroczni delfickiej: ojciec Wiz noys śle PERTE i goro, 
tego chorego jest synem mojego 0i-| Pogo, SKC kiwa 7 

ca; zaznaczam zaś jednocześnie, że Wizyiów A ie mo i 

ja sam jestem jedynakiem i żadnego| p waty: ik. > Ko do rze al 

rodseństwa przyrodniego nie posia- kci. rzesuwąnka. Dąż do GOSKOTEKO- 
am, 

Sekretarz po chwili namysłu ro-|  Z9808rYf. Józef Piłsudski, 
zeŚ ` IG " tar 

al się tylko I wypisał kartę NAGRODY. 

Jaki jest stopień pokrewieństwa |74 prawidłowe rozwiązanie „Rozry- 
między odwiedzajacym a chorym? wek Umysłowych* „Republiki Dzie- 
; i 4 ci“ droga losowania otrzymali: 

Rozwiązania nadsyłać można do PEE Klik — Nowomiejska 4 — 

z„wartku, dnia 17 marca b, r. 4 
tinh R żarło po- 2, W. Wohhendter — Kilińskie< 


wyższych rozrywek Redakcja prze- ļ®0 41 — grę towarzyską. 


NEQQUNUMERUWZOGAFRYT g+OUAEZORUYARACHA 

N><4—<4M>POPOP>P>PN>>N0>> 1>P<AN>><I>LO 
nrram TUL EUAĄWLZWO WNRO=ZĘWAOOWOWAPWArY 
G—GROWT=ADOPy>OROWNOgW>>UAARNOPUORO 
AGUOAK=NI>GZA> == TNOUN ZYUOOOPZTOPĘ 


KUPONY HT 


Na prośby wielu Czytelników reki 
poczynamy drukowanie nowej 
gie) serji kuponów „Republiki Dz 
ci‘ 

"Warunki konkursu kuponowego 
zostają bez zmiany, t.j. takie, jak 
przy podobnym I konkursie, 


EPC 5 3. Zygmuś Braun — Kilińskiego 
Kupon Nr. 1 aeaa T i a aapoeeseae |203 — Ćwierć kg. czekolady, 
„REPUBLIKI DZIECI“ W RESTAURACJI Nagrody odebrać można w Re- 


Serja 11, Rok 1932, 
Wyciąć i schować, 


Gość: — Panie ober, mucha -pły- | dakcji „Republiki Dzieci“ — ul, Piotr- 
wa w zupie! kowska 49 — w czwartek, dn. 10-go. 

Ober: — Czy opłaca się tyle ha-| marca b. r. między godziną 5—6 po. 
łasu? Przecież i tak już jest martwa!| południu. 


MR————-—-- 2 — LL LL m 222-22-77 —00 re MaT Ak EA 1 Lian | sda. 6 4 2 dami 140 
Wydawca: Wydawnictwo „Repiblika”, sp. z ogr. r. odp. Wacław Smólski, w druk, Republiki", sp. z ogr, odp. Piotrkowska 49, 
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